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Etnograficzny pierwiastek.
Niedługo, okazuje się, potrzebowaliśmy 

czekać, ażeby ze strony moskiewskiej zy
skać nowy dowód na postawioną wczoraj 
i tyle już razy powtarzaną polityczną tezę, 
że choćby moskiewskie wielkości i zbiry 
moskiewskie, wszelkiej barwy, kłóciły się 
między sobą do zaciekłości o sposób rzą
dzenia w Polsce —  wychodzi zawsze na 
to, by ją  jak najbardziej pognębić i wy
rwać z korzeniami wyrosłe pracą dziesię
ciu wieków drzewo, które acz obnażone 
z potężnych konarów przeszkadza ciągle 
widokowi i pochodowi moskiewskiemu do 
środka Europy.

W artykule, którego treść przyniósł 
nam wczoraj telegram, broni nas p. Aksa- 
kow wobec denuncyacyj Katkowa, który 
twierdził, źe w Polsce zanosi się na nowe 
powstanie i źe 'tem u trzeba zawczasu za
radzić. Konkluzya zaś obrony Aksakowa 
jest ta  sama co skargi Katkowa, tylko 
że Katkow trzyma się dawnych prawideł 
i instrumentów państwowego gnębienia, 
które dyktuje mu idea caratu, podczas 
gdy Aksakow czerpie swe środki z now
szej, panslawistycznej szkoły.

Aksakow wie bardzo dobrze, że żaden 
naród, który wyrobił sobie byt państwowy, 
nie opiera się wyłącznie na pierwiastku 
etnograficznym, bo pierwiastek etnografi
czny-narodowościowy to tylko rdzeń, któ
rym naród, niby drzewo korzeniami, 
chwyta Bię gleby ojczystej, w rozwoju zaś 
swoim wciela w siebie także inne pier
wiastki i idee, z któremi się łączy i po
tężnieje, zdążając na drodze wytkniętego 
posłannictwa dziejowego. Rozbicie takiej 
całości w Polsce wiekami sklejonej a dą
żącej i dziś mimo fizycznego rozdarcia do 
jednej całości, stworzyć musiało w Mo
skwie rozmaite teorye a z tych najnowszą 
jest panslawistyczna, podniesiona przez

Ihnatiewa do mistrzowstwa, polegająca na 
tern, by wszelkie w skład dawnej Rzeczy
pospolitej polskiej wchodzące narodowości 
poddać pod działanie prądu rozkładowego, 
zabić w nich wyryte wiekami piętno pań
stwowe polskie i tak oczyszczonych pier
wiastków etnograficznych użyć do grunto
wnej budowy caratu na ziemiach pol
skich.

Tę ideę, praktykowaną już dość długo w 
północno - zachodnich guberniach, gdzie 
polityka rosyjska wyprowadza do walki lo
kalne narodowościowe pierwiastki nietylko 
przeciw Polakom, ale i Niemcom tam o- 
siadłym —  chciałby p. Aksakow wpro
wadzić w życie i w Królestwie Polskiem, 
gdzie upatrzył żywy materyał ku temu 
w części ludności gubernii siedleckiej i 
lubelskiej i te chce oderwać od centrum 
polskiego w Warszawie, a przydzielić pod 
jenerał-gubernatorstwo wileńskie, wzglę
dnie kijowskie, by przez to ułatwić utru
dnioną dotąd rusyfikacyę gubernij nadwi
ślańskich.

Nie chcemy tu wcale zastanawiać się 
bliżej nad tym nowym pomysłem p. Ak
sakowa, ani też bawić się w przypuszcze
nia, że pomysł ten jest echem sfer rzą
dzących w Petersburgu, zaznaczamy tylko 
przy tej sposobności, jako świeże exem- 
p lu m  docet, że równe w celach swych 
idee rozkładowe rosyjskie praktykują się 
i u nas w Galicyi wśród narodowości ru
skiej, i że to jest właściwy fundament a 
zarazem główne niebezpieczeństwo, tak 
zwanej, sprawy ruskiej, prowadzonej przez 
Radę russką i jej organa w Galicji.

Kto rozstrzygnął zw ycięzką  od siecz Wiednia 
w  1683 roku.

Pod tym tytułem zamieszcza wiedeńska 
„Tribilne* następujące trzy artykuły napisa
ne przez fachowego wojskowego:

I.
Z wielkiem zajęciem przeglądałem i odczy

tywałem niedawno wyszłe dzieło pod ty tu 

łem  : „Rok wojny 1683“ dzieło wydane przez 
c. k. sztab jeneralny. Zajęcie to nie zadziwi 
nikogo, zwłaszcza ze strony byłego i nieco 
wcześnie w stan spoczynku przeniesionego 
wojskowego. On revieni toujours a ses pre
miers amours. Więcej jednak zainteresuje je 
szcze zrobione przezemnie spostrzeżenie, iż 
dzieło sztabu jeneralnego zajmowało bardzo 
wielu niewojskowych. Przynajmniej w owych 
sferach towarzyskich rezydencyi, w których 
mam przyjemność się obracać, bardzo często 
zwracano s ę do mnie z zapytaniami odno- 
szącemi się do zdarzeń wojennych w 1683 r. 
zaszłych — a pytania te , jak wspomniałem, 
przychodziły w wielkiej części od osób nie 
służących w armii ani zajmujących się woj
skowością. Gdym się nad temi licznie sta- 
wianemi kwestyami bliżej zastanowił, spo
strzegłem ku niemałemu zdziwieniu, iż po
chodziły one właśnie z odczytania owego dzie
ła  sztabu jeneralnego. Spostrzegłem, iż pyta
nia te do mnie zwracane tak  często wcale 
nie pochodziły z taktu  towarzyskiego zaleca
jącego zainteresowanie się towarzystwa woj
skowością w mej obecności. Sprawa sama 
przez się przeciwnie budziła owe zajęcie się 
publiczności, tern większe, iż liczne broszury 
i publikacye sprawę samą, nie mówiąc już o 
dziennikach, tak często omawiały i wzbudzi
ły szczególniej w szeregach tego ostatniego 
zażartą polemikę.

Jakżeż więc brzmiały te ciągle stawiane 
mi kwestye. W pierwszym rzędzie czy współ
udział mieszczaństwa i ludności w obronie 
Wiednia w rzeczy samej na szali rzeczywi
stości tak mało zaważył w obec działalności 
samej armii, jak to twierdzi wspomniane dzie
ło? Ńa to nie miałem innej odpowiedzi, nad 
odwołanie się do samego quasi urzędowego 
tytułu dzieła i autorów jego, którzy stoją 
wyżej no nad posądzenie, iżby chcieli umniej
szyć istotne zasługi odważnego mieszczań
stwa wiedeńskiego w chwili oblężenia stolicy 
w 1683 roku.

Gdyby nawet na karcie tytułowej samej nie 
stało wyraźnie, iż dzieło to wydane przez 
sztab jeneralny na podstawie studyów i opra
cowań przez oficerów sztabu sekcyi history
cznej i archiwum wojennego monarchii, — 
badań opartych na aktach archiwum i innych 
autentycznych dokumentach opracowane zo
stało, toby się tego należało domyśleć, gdy 
się ma przed sobą tak poważne dzieło cha
rakteru wojskowo-naukowego.

Z re s z tą  nie należy zbyt nisko oceniać czy

ny współudział ludności wiedeńskiej w obro
nie zagrożonego miasta — acz nie decydują
cy jak się to okazuje z dat i cyfer w dziele 
powyższem przytoczonych. Mieszczaństwo wie
deńskie wywiązało się wzorowo ze wszystkich 
zakreślonych mu czynności, jakoto utrzyma
nia porządku publicznego jak i spokoju a 
oraz i powierzonego mu dostarczenia robo
tników i innych dostaw i przygotowań. He- 
roicznem nawet i bohaterskiem wprost bez 
przechwałki okazało się ono w owym 6-dnio- 
wym zakresie czasu tak wytrwałością jak i 
odwagą i ofiarnością i to na każdem polu. 
Wszystko to jednak stanowi jedynie bierny 
współudział, który bądź co bądź znowu wy
wiera decydujący wpływ na obronę wojskową 
wielkiego miasta — a niemniej pewnem jest, 
że gdyby to zachowanie się bierne było mniej 
bohaterskiem i wzorowem, to 6-dniowa sku
teczna obrona wojskowa załogi byłaby bar
dzo wątpliwą. Za to więc nie można czynić 
najmniejszego zarzutu dziełu sztabu jeneral
nego tak jak owe rzeczywiste i istotne przed
stawienie rzeczy w niczem nie umniejsza 
chluby mieszczaństwa wiedeńskiego co do je
go zachowania się podczas oblężenia w 1683 
roku.

Drugie pytanie tyczyło się kwestyi daleko 
trudniej dającej się rozwiązać, a mianowicie: 
kto uwolnił oblężony Wiedeń od T urków , 
Niemcy czy Polacy? Podobnie sformułowane 
pytanie wydało mi się nie do objaśnienia i 
nie do rozstrzygnięcia. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że sama armia cesarska wraz z 
posiłkowemi tylko wojskami niemieckiemi tru 
dno byłaby mogła uwolnić miasto Wiedeń 
od oblegających go Turków. Równie pewnem 
atoli jest i to, że i sami Polacy tylko nie 
byliby w stanie uwolnić Wiednia od Turków. 
Sprawić to mogły jedynie połączone siły tak 
jednych jak i drugich, a w takim razie cho
dziłoby już tylko o zadecydowanie, które z 
połączonych wojsk więcej się przyczyniło do 
ostatecznego szczęśliwego rezultatu, które, że 
się tak wyrazimy, przechyliło szalę zwycięstwa 
na stronę oblężonych. To, że armia cesarska 
przyczyniła się do przepędzenia Turków, nie 
można kłaść na karb szczególnej zasługi ani 
samego cesarza Leopolda i jego radców, ani 
ziem mu poddanych, ani wreszcie samejże 
armii cesarskiej i jej jenerałów. Przecież szło 
tu  o obronę zagrożonego własnego tronu i 
własnej rezydencyi i krajów dzierżonych. P rę
dzej już możnaby uważać za rodzaj zasługi 
współudział w obronie posiłkowych wojsk
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T A D E U S Z A  Z — z.

(1) K uczyński: Poezye str. 1 5 8 ; 2) Kościel- 
sk i:  Poezye, str. 3 0 6 ; 3) Feldm anowski: 
Poezye i p rzek ła d y  poetyczne , str. 1 7 6 ;  4 ) 
Stebelski: Roman Zero, sir . 117; 5) W ysoc
k i:  L aszka , str . 9 7 ;  6) Autor Iw ara : Dzieje 
perły  i t. d. str. 3 5 0 ;  7) Rodor: S a tyry , 
str . 9 8 ; 8) Konopnicka: Poezye str. 2 5 8 ;

9) Jas’kow sk i: Poezye str. 212).

(Dalsay ciąg).

. . III.
Jeżeli w Kościelskim wedle powyższej dy

sputy, wolimy pisarza oryginalnego aniżeli 
tłumacza, to (mną zresztą w ogóle stosując 
tu skalę) wprost odwrotny wybór zrobilibyśmy 
w ostatecznym razie co do Feldmanowskiego. 
Trzecim bowiem najnowszym "gościem z P ar
nasu są jeg° „Poezye i przekłady poetyczne*. 
Pewne pismo umieściło o tem dziełku jednę 
z tych wzmianek bezpodstawnych, które za
m iast być chociaż ogólną dla publiczności 
literacka wskazówką, przeciwnie zamącają tyl
ko właściwe o rzeczy pojęcie, spaczają sąd o 
niej rzetelny. Kto bowiem Feldmanowskiego 
nazywa słynnym wersyfikatorem, kto podnosi 
jogo niepospolita formę i zupełne nad nią pa
nowanie a utworom jego rokuje trwalsze by
towanie w literaturze, ten albo pisze o rzeczy, 
której wcale nie czytał, albo z której sobie 
zupełnie nie zdaje sprawy.

ziełko Feldmanowskiego winno nosić shro
ff ̂  ty tu ł : „Rymy i rymowane przekłady • 
mu ‘! CZllej bowiem formie mowy tu nie

’ 7?_U or Wcale nią nie włada. W  niezgrabnej 
in k i,-hi maa‘e .^darem nie szukalibyśmy rysów 

kwiatnyoii pomysłów, misternych
P ań, w d z ia n y c h , doborowych, a zaj

mujących obrazów. Na dwadzieścia kilka li
tworów wszystkie tu  niemal okolicznościowe 
albo pamiętnikowe — w czytelniku interesu 
obudzić nie mogą. Takie zaś wyrażenia, jak 
„ m g a ją \ „cześciwe*, „przeinny“, „podrzaźni*, 
„więź*" (rzecz), „zwodliwa*, „przyraczyć*; ta
kie rymy, jak  „rozpromieni — pu sty n i', „opa- 
czą— tu łacza ', „napisał —  przeczytał“; wresz
cie jedyne właściwie porównanie w „Żalu* 
(str. 52) — co najmiej s ą . . .  dziwne. Na uwa
gę zasługuje chyba ciekawa a dosadna tra- 
westacya „Ody do młodości* i niektóre dość 
dowcipne urywki i zdania moralne pod nazw ą: 
„Skierki*.

Powiedzieliśmy, że dla nas poezye .Feld
manowskiego są tylko rymami i to o tyle 
„własnego pomysłu*, o ile je sobie każdy urobić 
zdoła nawet przy braku talentu i fantazyi. 
Z braków tych jednak u autora wyłania je 
dyna w tym wypadku niemała zaleta. Forma, 
styl i treść nikogo nie zajmuje, nie zachwyci, 
me olśni, nie porwie, tak wszystko tu proste, 
otwarte, szczere, spokojne, prawie naiw ne; 
taki brak tu życia i werwy, ale każdy autora 
zrozum ie, tak jest on zawsze naturalnym, tak 
przestrzega praw logiki i sensu. W przekła
dach zaleta to ważna, jeżeli zrezygnowawszy 
z piękności zewnętrznej chodzi nam o we
wnętrzną wartość tłum aczenia, o wierność 
myśli, o jasność wyrażeń. Z tych powodów 
przekłady Goethego, Schillera, Metastasia, 
Hernigha i innych jeśli nie piękne to dobre 
są i stanowią jedyną dziełka w artość; na nich 
winno ono było być ograniczone. Część pierw
sza: utwory pseudo-oryginalne, tylko zawadza 
i ewentualnie znośne wrażenie psuje, jak wszy
stko nie mające racyi bytu. Ani bowiem z 
innych prac chlubnie znane imię autora, ani 
wydawcy niezdolne usankcyonować rzeczy bez
względnie słabej, dla literatury mniej niż 
obojętnej.

IV.
Zdanie to tak łatwo sprawdzić jak i dru

gie, ze do marnotrawnych synów poezyi na
leży autor „Romana Zera*. Mało pewnie no

wel tak oryginalnie napisanych, o którychby 
tyle można powiedzieć, któreby tyle budziły 
myśli, tyle ich w sobie zaw ierały; nowel wy
śpiewanych na lutni tak rozstrojonej a tak 
pięknie, wyrzeźbionych w marmurze życia 
dłutem bolu i prawdy. Wrażenie z tego poe
matu da się podzielić na trzy wielkie odła
my. Pierwszym są dzieje indywiduum, które 
w normalnych stosunkach świat ten wita, w 
anormalnym nastroju dućha go przechodzi i 
anormalnie go ż e g n a .. .  Można wybrać ustę
py z „R. Z .“ w odrębną całość tworzącą 
właśnie i jedynie taki ponuro-smętny wizeru
nek straconej dla ludzkości pikiety. Zwiążmy 
teraz w pamięci postać bohatera z występu
jącą chwilami kobietą —  da się słyszeć ro
mantyczny duet o tonie głębokim i liryczno- 
dramatycznym a oryginalnym charakterze. 
Wszystko to wreszcie ustępuje jjrzed obra
zem społeczno-politycznym," wielkim obrazem
0 doniosłej tendencyi — i ten obraz zaćmie
wa oba poprzednie. Chcąc go czytelnikom 
opisać, musielibyśmy przed nimi rozwinąć te 
liczne kwestye, poglądy, wpatrywania, tezy, 
rady, przykazania katechizmu etycznego i na
rodowego —  któremi zdrowy duch narodu 
walczy ze swym wrogiem: wszechstronną kor- 
rupcyą. Możemy więc tylko podjąć wątek 
głównej akcyi, o ile się takowa w przyczy
nowym snuje związku.

Roman z er0) to sierota bez ojca i m a tk i; 
znaleźli się jednak ludzie miłosierdzia, którzy 
go przytulii, z całą  miłością do swego serca. 
Zona dobroczyńcy hrab. Nawareckiego była 
ziemskim aniołem, którego urokowi nic oprzeć 
się nie m o g ło ; więc i Roman mu uległ z 
całą rozkoszą marzycielskiej swej duszy. Po
święciwszy sie rzeźbie, pierwsze swe dzieło 
przeznacza na" dar dla istoty, której zawdzię
cza natchnienie a której bilet z dewizą: Ko
chaj i pracuj — bywał dlań źródłem ukoje
nia wszelkich trosk i bólów. Bilet ów, jako 
godło przybija rzeźbiarz na pięknej „Litości*
1 z nim ją  Janinie odsóła. Wskutek podłej 
intrygi następuje scena małżeńska miedzy

hrabstwem. Później sprawa się w yjaśnia; je 
dnak zarazem stosunek Romana do Janiny 
wchodzi w nową fazę. Czysto idealne obu 
stron uczucie zaczyna przybierać charakter 
taki w R om anie, iż hrabina go w końcu ze 
wzgardą odpycha. Złamany czeka jej upadku 
by się zemścić odwetem, ale widząc, że to 
daremnie, szuka w samobójstwie spokoju, 
którego nie mógł znaleźć w życiu : bez zło
rzeczeń atoli, owszem z błogosławieństwem 
na ustach wszystkiemu, co zacne, wzniosłe, 
co błogosławieństwa g o d n e ...  Na tym  szkie
lecie osadził autor mnóstwo epizodów różnej 
siły węzłami z nim połączonych; bohaterską 
parę otoczył kółkiem postaci charakterysty
cznych. Każda z nich reprezentuje jednę ze 
społecznych lub politycznych warstw naszego 
narodu a wszystkie razem przez to, co wy
powiadają, przez kolizye w jakie ze sobą 
wchodzą, przez sposób jakim takowe rozwią
zują — nadają poematowi Stebelskiego wła
ściwe znaczenie. Postęp i konserwatyzm w po- 
ważnem a bezstronnem swem pojęciu, safandul- 
stwo i słabostki pewnych sfer szlacheckich, nie- 
zdarność młodzieży g zeszącej nie złem, ale nie 
świadomością celu, ślepotą um ysłow ą; cynizm, 
bezczelność krzykaczów, wyzyskiwaezów pu
blicznego zaufania i świętych haseł dla naj
niższych dążeń — nakoniec mixtum composi- 
tum  szlachetności i nicości charakteru, idea
lizmu i realizmu, rozsądku i szaleństwa, mi
łości i zemsty, zapału i apatyi — ten uprzy
wilejowany wytwór ostatniej życia naszego 
epoki; wszystko powyższe znalazło przedsta
wicieli swych w Romanie Zerze*. Dlaczego 
tak niejako markujemy tylko naszą ocenę, 
tłumaczy sam autor, gdy przyznaje na str. 
76, że jego

_ . . .  powieść w akcyi określeniu 
W ygląda  jakby dramatu sumaryusz 
Że na tem ciągiem scen przeistoczeniu 
Cierpi duchowych przeobrażeń dyaryusz.*

(Dalszy ciąg nastąpi).
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saskich, bawarskich i frankońskich, nie nale
ży jednak tracić z oczu okoliczności, iż wy
mienieni elektorowie byli wprost obowiązani 
do pospieszenia cesarzowi Leopoldowi z czynną 
pomocą.

Zupełnie z innej strony zapatrywać się na
leży na pomoc polską. Polacy szli tylko i 
folgowali jedynie religijnemu poczuciu i im
pulsowali spiesząc na obronę uciśnionego chrze- 
ściaństwa i jego zagrożonej twierdzy krańcowej 
t. j .  m iasta Wiednia. Żadne inne zobowiązania, 
jak własna swobodna tylko wola, skłoniły króla 
Jana III do układu z cesarzem Leopoldem, 
układu wrogiego Turkom. Gdy tedy wojska 
cesarskie wraz z posiłkami niemieckiemi same 
nie były w stanie do przyjęcia walki z nie
wiernymi, nie mówiąc o pokonaniu tychże, 
więc przez to samo już dokonali Polacy reszty 
i oni rzeczywiście przeważyli szalę zwycięstwa 
na stronę oblężonego miasta i zadecydowali 
wynik walki. Wprawdzie zasługa ta  jednora
zowej pomocy polskiej jest niezaprzeczenie 
wypływem polityki polskiej ówczesnej, i za
chodzi tu kwestya czy z nią się zgadza tak 
tyka i strategia polska t. j. czy istotnie wo
jenna działalność polskiej armii zdecydowała 
oswobodzenie Wiednia.

Podobnie brzm iała i trzecia kwestya mnie 
uczyniona a mianowicie: czy zwycięstwo zade
cydował książę Karol Lotaryngezyk, jak to 
twierdzi dzieło" sztabu jeneralnego, czy zaś 
nie król Jan  III Sobieski jak to twierdzą Polacy? 
Przyznaję z góry, iż kwestya ta posta
wiona ze strony nie fachowej, nie wojskowej, 
zrazu wprawiła mnie w pomieszanie niemałe, 
mimo żem kilkakrotnie uważnie odczytywał 
odnośny ustęp z dzieła sztabu jeneralnego. 
Albowiem odrazu przypomniałem sobie, iż w 
dziele owem zdecydowanie zwycięstwa przy
pisane je s t wyraźnie księciu Karolowi Lota- 
ryngskiemu. Trafiło mi się przy tej sposob
ności, przy tej kwestyi postawionej przez nie 
wojskowych to, co niejednemu człowiekowi 
fachowemu w którymkolwiek zakresie, że do
piero przez bystry a naiwny i niewtajemni
czony wzrok ludzi wcale nieuczonych zwrócono 
mi uwagę na to, że w zdaniu tym  zachodzi 
sprzeczność, którą niefachowy laik tym jaśniej 
spostrzega i odczuwa, że ona więcej i dobi
tniej uderza jego wyobraźnię i jego subjekty- 
wne zapatrywanie się na rzecz. A choć i wtedy 
przejrzałem traktujące o decydującej chwili 
strony dzieła, przebiegając równocześnie okiem 
krytyka mapę teatru walki, jednak mimo to 
nie um iałem sob ie  zrazu odpowiedzieć na to 
pytanie rzucone przez niewojskowego, czy m ia
nowicie zwycięstwo zadecydował Lotaryngezyk 
czy król polski Sobieski — i dopiero po d łu 
giem bezstronnem przestudiowaniu momentów 
najważniejszych wrlki całej, byłem w stanie 
dać sobie jasną odpowiedź. Gdy, jak to spo
strzegłem w mych stosunkach towarzyskich 
prywatnych, sprawa ta wzbudziła żywe zajęcie 
nietylko fachowych wojskowych ale i szerokich 
nader kół publiczności, więc mniemam, że 
może nie będzie dla tychże sfer publiczności 
rzeczą obojętną, zwłaszcza wobec bliskiego 
obchodu jubileuszowego odsieczy, mieć sta
nowczą, wyczerpującą odpowiedź na pytanie, 
komu właściwie należy się wawrzyn zwy
cięski: czy ks. Lotaryng8kiemu, czy królowi 
polskiemu. Sobieskiemu?

Sprawy szkolne.
Zakład Drohowyski.

Zakład drohowyzki, corocznie o tej porze 
od dłuższego już lat szeregu, przypomina się 
publiczności, dzięki pięknemu zarządzeniu ku
ratora ks. Karola Jabłonowskiego, iż na za
kończenie każdego roku szkolnego, Zakład 
obchodzi jakby święto , dożynek*, a przed
stawiciele wszelkich sfer obywatelskich mają 
sposobność poznać i ocenić plon ostatniego 
okresu jego działalności. J td en  z uczestników 
tego miłego święta jakie odbyło się dnia 1 
b. m., taką zdaje w „Grzecie Lwowskiej* 
sprawę z plonu, jaki wydał w tym roku szla
chetny posiew ś. p. hr. Skarbka.

Od razu przechodzimy do „rzeczy*, co w 
tym wypadku znaczy tyle, co „do warsztatów*, 
poprzestając jedynie na wzmiance, że egzamin 
teoretyczny dowiódł uznania godnej gorliwości 
sił nauczycielskich i pojętności małej gwardyi 
Skarbkowskiej, która nadto złożyła w śpiewie, 
gimnastyce i ewolucyach wojskowych dowód, 
że aspiracje dusz młodzieńczych znajdują u 
kierownictwa Zakładu uwzględnienie w pełnej 
mierze, i że kierownictwo to dba tak samo 
o zdrowie umysłu i serca, jak  i o zdrowie 
ciała powierzonych sobie sierót.

Rękodzielnik dzisiejszy, bez znaiomości ry 
sunków, nie ma najmniejszych widoków, a to 
kowal zarówno jak krawiec, nie mówiąc już
0 stolarzu i ślusarzu. Przedewszystkiem więc 
zajęła nas wystawa rysunków uczniów roz
maitych rzemiosł, a postęp, jaki tu stwier
dziliśmy, w porównaniu z rokiem poprzednim, 
jest istotnie nadzwyczajny. Ciężką ręką od 
m łota lub piły widzieliśmy wykonane p ió 
rem albo pędzlem, bardzo trudne niekiedy, 
wzory ornamentalne i figuralne, tak udatnie
1 poprawnie, że uczniowie n. p. wyższych 
szkół realnych, nie powstydziliby się z pe
wnością takich rysunków. Znać tu wielką 
staranność nauczyciela i wielkie zamiłowanie 
uczniów, z których jako najwybitniejszych 
pod tym względem wymienić się godzi mło

dych stolarzy, Pańkowskiego, Sroczyńskiego 
i Czarnohorskiego, stelmacha Miączyńskiego, 
krawca Małeckiego, oraz ślusarzy Peissela i 
Romańskiego. Wyroby zawodowe też, wyko
nane przez tych młodych rękodzielników 
świadczą, iż umieją już oni dobrze zastoso
wać nabytą znijomość rysunku.

Z okazów działalności warsztatów Zakładu 
i w tym roku na szczególniejszą zasługiwały 
uwagę wyroby kołodziejskie i blacharskie. 
Najjepszym zresztą dowodem ciągłego rozwoju 
tych warsztatów są tak  liczne zamówienia na 
roboty, że im podołać zakład nie może, mimo 
zwiększającej się z każdym rokiem liczby 
wydoskonalonych już w swem rzemiośle wy- 
chowańców, których drugi już zastęp teraz 
pójdzie w świat szukać pracy samodzielnej. 
Wobec stosunków takich, szczęśliwą rzeczy
wiście była myśl dyrygenta szkoły ludowej, 
w sąsiednim Mikołajowie, p. Łabowskiego, 
który w ostatnich tygodniach założył w tern 
miasteczku kilka warsztatów rękodzielniczych, 
ażeby z jednej strony zużytkować m ateryał i 
siły miejscowe, marniejące najczęściej z po
wodu braku wszelkiego przemysłu w okolicy, 
z drugiej zaś pod opieką zakładu drohowyz- 
kiego wykonywać część wspomnianego nawału 
zamówień i wydoskonalonym już uczniom 
Zakładu dać zarobek, oraz możność rozwinię
cia nabytych wiadomości fachowych w pracy 
samodzielnej.

W arsztaty zakładu drohowyzkiego od kilku 
tygodni wyrabiają na próbę potrzebne dla 
zakładu samego drelichy oraz deptaki jutowe, 
na warsztacikach tkackich, wykonanych w za 
kładzie, a pod kierunkiem nauczyciela z K ro
śnieńskiego. Czy i ten dział rękodzielniczy 
będzie rozwinięty odpowiednio do innych, 
przyszłość dopiero rozstrzygnie.

Po zwiedzeniu wystawy prac uczennic, od 
cerowania począwszy aż do najpiękniejszych 
haftów, niestrudzeny w osobistem informo
waniu gości dostojny gospodarz książę Ku
rator, uraczył ich, jak zwykle, bardzo serde
cznie obiadem, podczas którego jak i na od- 
jezdnem przygrywała kapela, złożona z wy- 
chowańców Zakładu.

Uroczystość poświęcenia szkoły snycerskiej 
w Zakopanem.

Dnia 29 lipca odbyła się zapowiedziana 
uroczystość poświęcenia nowozbudowanej szko 
ły snycerstwa w "Zakopanem, którą zaszczycił 
także swoją obecnością p. Marszałek krajowy, 
bawiący w Szczawnicy.

O "uroczystości tej donoszą do „Czasu* na
stępujące szczegóły:

Na "wiadomość telegraficzną, otrzymaną w 
sobotę, że „p. Marszałek jedzie do Zakopa
nego*, poruszyło się całe Podhale tatrzańskie. 
Członkowie Wydziału Towar ysiwa Tatrzań
skiego pp. Dr Markiewicz, Swierz i Dr W ierz
bicki, wyjeżdżają pod wieczór dnia 28 lipca 
do granicy Zakopanego, śród licznego orszaku 
konnego górali, wysłanego przez tutejszą gmi
nę na spotkanie p. Marszałka. Około godz. 
7 wieczorem sygnały moździerzowe dają znać 
w Poroninie o zbliżaniu się czcigodnego go
ścia, którego następnie przy słupie granicznym 
Zakopanego wita" imieniem Wydziału Tow. 
Dr Markiewicz, a panna W. imieniem Polek, 
wręcza bukiet. O zmierzchu dostaje się p. 
Marszałek przez trzy bramy ustawione przez 
p. K., gminę zakopańską, tudzież Towarzy
stwo Tatrzańskie, wśród huku moździeży i 
oświetlenia bengalskiego, do dworu tatrzań
skiego, gdzie zamieszkał. Nazajutrz dnia 29 
lipca odprawia się o godz. 9 rano nabożeń
stwo w tutejszym kościółku parafialnym na 
intencyę szkoły, w którem wzięli udział ucznio
wie szkoły z calem gronem nauczycielskiem, 
członkowie Wydziału Towarzystwa T atrzań
skiego i liczni goście z p. Marszałkiem. O 
godz. 10 dokonał miejscowy proboscz ks. Sto
larczyk uroczystego aktu poświęcenia szkoły, 
następnie w sali szkolnej, szczelnie zapełnionej 
gośćmi i góralami, przemówił do z gromadzonej 
publiczności, podnosząc zasługi wszystkich do
brodziejów szkoły i wzywając uczniów do usil
nej pracy w nowo zbudowanej szkole. Poczem 
wiceprezes Towarzystwa Dr Markiewicz sk re 
ślił dzieje rozwoju szkoły, podniósł zasługi 
Rządu, Wydziału krajowego, a przedewszy-t- 
kiem p. Marszałka i polecił takową i nadal 
życzliwości ziomków.

Przy końcu uroczystości wystęi uJe kiero
wnik szkoły p. Neużil na środek sali i w imie
niu grona nauczycieli składa serdeczne dzięki 
Tow. Tatrzańskiemu, które szkołę snycerstwa 
założyło, jakoteż wszystkim tym, którzy ją 
pierwej wspierali, zanim stanął okazały gmach 
szkolny. Na tern się skończył uroczysty akt 
poświęcenia szkoły.

O godzinie 3 dało Towarzystwo Tatrzańskie 
obiad na cześć p. Marszałka, na który oprócz 
grona nauczycielskiego, zaprosiło kilkanaście 
osób. W śród uczty pierwszy toast na cześć 
p. M arszałka wznosi wiceprezes Towarzystwa 
Tatrzańskiego Dr Markiewicz, podnosząe prze
dewszystkiem zasługi tegoż około rekonstruk- 
cyi drogi nowotarsko - zakopańskiej i około 
wybudowania szkoły snycerstwa. W odpowie
dzi na to, podnosi p. Marszałek zasługę T o 
warzystwa Tatrzańskiego, że szkołę snycer
stwa założyło, która jest pierwszym probie
rzem wskrzeszenia drobnego przemysłu na 
większą skalę, i wyraża życzenie, aby Towa
rzystwo" Tatrzańskie i nadal, jak  dotąd, tą

szkołą się zajmowało i opiekowało. Trzeci 
toast z kolei wzniósł p. Dyonizy Skarżyński 
na cześć obecnego prałata ks. Stablewskiego, 
czcigodnego posła z Wielkopolski. Następny 
toast na cześć D ra Chałubińskiego, wzniósł 
sekretarz Towarzystwa prof. Świerz, podno
sząc zasługi tegoż naukowe i koło Tatr, i 
kładąc wielki nacisk na to, że wobec zagra
nicznych uczonych i turystów, którzy tutejsze 
strony zwiedzają, spełnia świetnie zadanie 
tłumacza myśli i aspiracyj społeczeństwa pol
skiego —  dalej — że rozgłośne imię szano
wnego lekarza, sprowadza coraz więcej ziom
ków w Tatry, wreszcie, że przez swe czyny 
dokonane na Podhalu tatrzańskiem zasłużył 
sobie na miano dobroczyńcy górali tatrzań
skich. Na cześć Komitetu szkolnego w ręce 
ks. kanonika Stolarczyka, jako zastępcy prze
wodniczącego, wzniósł następnie toast p. H. 
Kieszkowski, uwydatniwszy zasługi szanowne
go ks. proboszcza, że dzielnie przysposabia 
do szkoły snycerstwa tutejszą młodzież. Po 
odbytych toastach na cześć autora planu szkoły 
p. Łuszczkiewicza, tudzież znakomitego kiero
wnika szkoły p. Neużila, zakończył szereg 
takowych świetną mową czcigodny poseł ks. 
Stablewski, podniósłszy potęgę miłości ojczy
zny, jako sprężynę i podnietę wszelkich na
szych czynów szlachetnych. Świetne to „Ko
chajmy się“, było końcem aktu drugiego uroczy
stości zakopiańskiej, której akt trzeci, wieczorny 
„bal na cześć Marszałka, a na dochód nie
zamożnej młodzieży szkoły snycerstwa*, do
konanej pod firmą Towarzystwa Tatrzańskiego 
przez znanych przyjaciół szkoły pp. Dra Ba
ranowskiego i Dyonizego Skarżyńskiego, przy
sporzył przeszło 300 złr. na cel powyższy.

Dział ekonomiczny.
Kolej żelazna Jarosław sko-Sokalska. Plany 

kolei żelaznej Jarosławsko-Sokalskiej zatwier
dzone już zostały przez ministeryuui handlu. 
Kolej tak  jako odnoga kolei Karola Ludwika 
odchodzić będzie od linii głównej nie z sa 
mej stacyi w Jarosławiu, lecz pół mili od 
Jarosławia, w pobliżu M uniny; tu  przeto bę
dzie stacya pierwsza. Druga będzie o 5 l/4 
kilometra dalej, w pobliżu Surochowa; trze
cia o 73/4 kilometra dalej, w Bobrówce; czwarta 
o l l 1/, kilometra dalej, w Nowej G robli; 
piąta o 8»/3 kilometra dalej, w Oleżycach; 
szósta o 61/, kilometra dalej, w Lubaczowie; 
siódma o 10 '/5 kilometra dalej, w B aszni; 
ósma o 8 kilometrów dalej, w H oryńcu; 
dziewiąta o 143/4 kilomtr. dalej, w W erchracie; 
dziesiąta o 4%  kilometra dalej, w Hucie Zie
lonej (tylko przystanek); jedenasta o 6 V10 
kilometra dalej, w Rawie ru sk ie j; dwunasta 
z 8 '/4 kilometra dalej, w Z ielonej; trzy
nasta o 10 kilometrów dalej, w Ubnowie; 
czternasta o 74/5 kilometra dalej, w Korczowie; 
piętnasta o 13s/3 kilometra dalej,, w Bieczu; 
szesnasta o 2 3/4 kilometra dalej, w Żużlu (tylko 
przystanek); siedmnasta o ^ 1|i kilometra dalej, 
w O strowie; ośmnasta o 5 ł/4 milometra da
lej, w Krystynopolu; poza którą stacya koń
cowa Sokal położoną jest o 8 J/8 kilometra 
dalej. Na całej przeto odnodze, mającej długo
ści 150 kilometrów, będzie, nie licząc Ja ro 
sławia, siedmnaście stacyj właściwych i dwa 
przystanki.

K RO N IK A .
Kraków d. 3 sierpnia.

Na pomnik Mickiewicza złożyli na ręce pre
zydenta miasta Dra Weigla: hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki kwotę 4 złr. za dzieło Mikołaja Bo- 
łoz Antoniewicza pod tytułem : „Anna Oświęci- 
m ówua*; Rada powiatowa w Rohatynie kwotę 
10 złr.

Na sprow adzenie zw łok Adama Mickie
wicza, złożono na książeczkę kasy oszczędności 
L. 5 7 0 2 0 , wyjętą z puszki wydziału III magi
stratu kwotę 9 złr. 62 kr.

Z Kalwaryi donoszą nam: Prowincyał 0 0 .  
Bernardynów N. Golichowski przybył dnia 1 sier
pnia b. r. do Kalwaryi na wizytacyę klasztoru 
0 0 .  Bernardynów, przyjmowany uroczyście przez 
członków Zgromadzenia.

\N Wiśniczu — jak donosi „Uma“ tarnow
ska —  urządzono za inieyatywą bawiącej tam 
czasowo —  przez wakacye — inteligentnej mło
dzieży, teatr amatorski na dochód pomnika Mi
ckiewicza. Odegrano mianowicie sztukę „Łobzo- 
wianie* Anczyca, przyczem szczególniej wyborna 
gra Magdaleny, Zosi, Protazego i Tomka wywo
łała huczne oklaski zebranej tłumnie publiczno
ści. Dla wielu zabrakło miejsc i dla tego ama
torzy powtórzyć mają jeszcze grę.

Z nad granicy pruskiej pod Kaliszem d o 
noszą, że główny urząd cłowy ze Skalmierzyc, 
więcej od granicy oddalonych, ma być przenie 
siony do Ostrowa nad sam ą granicą K ró
lestw a ...

Do Bydgoszczy o kilka mil od tejże granicy 
pod Toruniem, oprócz pułku artyleryi ma przy
być także pułk kawaleryi...

Na drodze żelaznej Dębllńsko-Dąbrowskiej
pod Kielcami trzeci m ost kamienny je st  już na 
uk oń czen iu ; m ost na N idzie pod Brzeznem już  
gotowy i za kilka dni przejdzie po nim pierwsza  
lokom otywa. W zeszłą  sobotę ukończono pod 
Miechowem tu n el; górnicy z obu stron spotkali 
się szczęśliw ie przy przebiciu tunelu. Nazajutrz 
odbyła się  w Miechowie wielka zabawa, w której 
wzięli udział inżynierowie urzędnicy budowy,

przedsiębiorcy, tudzież obywatele miejscowi i oko
liczni.

Roboty na całej linii posuwają się naprzód z 
nadzwyczajną szybkością. W zeszłą niedzielę przy
była z Dęblina do Radomia pierwsza lokomotywa, 
przybrana w wieńce i flagi z godłem „Boże do
pom óż!*; mieszkańcy tłumnie na stacyi zgroma
dzeni witali ją okrzykami radości. Teraz więc, 
dzięki ułatwionemu przewozowi materyałów bu
dowlanych, roboty pójdą jeszcze szybciej. Mosty 
stałe i czasowe na dystaneie Radom-Bzin są już 
ukończone. Drut zaś telegraficzny połączył bez- 
pośrednin Dęblin z Dąbrową, tak iż obecnie 
kończy się tylko urządzanie komunikacyi telegra
ficznej na stacyach pośrednich. Budowę dworca 
i wszelkich zabudowań stacyjnych w Radomiu już 
rozpoczęto.

W celu objęcia praw nej obrony i .  I. K ra
szew skiego na jego żądanie udał się do Berli
na adwokat Kraushar z Warszawy.

Polska kolonia W Petersburgu zamierza —  
jak donoszą dzienniki rosyjskie —  założyć sto
warzyszenie niesienia pomocy szczególniej uczą
cej się młodzieży. Projekt statutów tego nowego 
stowarzyszenia jest już wypracowany i przedsta
wiony rządowi do zatwierdzenia.

W Odessie ma się odbyć w przyszłym mie
siącu siódmy kongres rosyjskich lekarzy i przy
rodników.

Gniazdo skew ronka Z 6 jajami znalazł nie
dawno jeden naturalista pod progiem kolejowym. 
Gdy się do niego zbliżył uciekł skowronek, ale 
wrócił zaraz a naturalista czekał potem, aż nad
biegnie pociąg. Jakoż niezadługo nadszedł pociąg 
a ptaszyna wcale się nie ruszyła z gniazdka, gdyż 
tuż nad nim przebiegał pociąg. Polecił też opie
ce konduktora czuwanie nad obranem niefortun
nie gniazdkiem.

Znów niewinnie skazany. Do pism niemie
ckich donoszą z Gdańska, iż skazanego na kilka 
lat więzienia Piotra Zabierzowskiego uwolniono 
przed upływem terminu, ponieważ niejaki War- 
tens, bednarz z tego miasta, na łożu śmiertel- 
nem wyznał, że imputowany Zabierzowskiemu 
czyn, on sam spełnił. Iluż to niewinnych w ten 
sposób od ludzkiej sprawiedliwości krzywdy do
znaje !

Królowa duńska Ludwika jest utalentowaną 
malarką; najnowszy swój obraz „Chrystusa uśmie
rzającego burzę* ofiarowała kościółkowi parafial
nemu w Thistad, który przed laty zwiedzała i 
znalazła tam obraz w wielkim ołtarzu zupełnie 
zniszczony.

Szczegóły k a tas tro fy  na wyspie Ischia
napływają ciągle. Zapisujemy następujące waż
niejsze szczegó ły :

Cassamicciola uważanem być musi za miasto 
na zawsze zniszczone, gdyż nikt nie zechce się 
tam odbudowywać, chybaby znaleziono odpowie
dnią konstrukcję domów z drzewa, jak w Ame
ryce w miejscach wulkanicznych używają trzciny. 
Nie ulega już kwestyi, że z gości kąpielowych 
pogrzebani są wszyscy w ruinach a z miejsco
wej ludności połowa. Z żołnierzy ratujących zgi- 
nąło sześciu w pierwszej chwili przy nieoględnem 
rozkopywaniu ruin. W pewnym zawalonym domu 
hotelowym znaleziono zegar ścienny, który stanął 
na godzinie 9, minut 50 , chociaż istotną chwilę 
katastrofy oznaczają na godzinę 9 minut 10 . 
Dom, gdzie był urząd telegraficzny, zawalił się, 
nie można więc było zaraz donieść o katastrofie 
do Neapolu. Pierwsze najsilniejsze wstrząśnienie 
trwało kilka sekund i miało kierunek pionowy, 
potem nastąpiło kilka jeszcze słabszych falistych, 
które uczuć się dały także w Neapolu. Uczeni 
mają zbadać przyczynę katastrofy. Falmieri utrzy
muje, że nastąpiła ona w skutek wypłukania 
ziemi wewnątrz przez wodę i dla tego była tam 
największą, gdzie biją najobfitsze źródła gorące; 
inni zaś przypisują trzęsienie naprężeniu gazów.

Miasteczko Ferio miało ze swoich 7000  mie
szkańców utracić 2 0 0 0  ludzi, Lacco mniej. W io
ski Banza, Sochino, Fontana i Santangelo są cał
kiem zniszczone, ilość ofiar nieznana. Ischi* 
główne miasto wyspy pozostało nietknięte.

Bismarck W Gettyndze. Przed 50  laty bli
sko opuścił dzisiejszy kanclerz mury uniwersy
teckie Gettyngi.—  Od tego też czasu nie widział 
ich, aż dopiero temi dniami w przejaździe do Kis- 
singen. Tak niepopularny i znienawidzony a ró
wnocześnie i uwielbiany książę żelazny został 
przyjęty n dworcu z ogromnym entuzjazmem  
przez burmistrzów, setki akademików i tysiące 
publiczności. Książę poznał barwy swego bur- 
szenszaftu i głośno powitał swych „Hanowera- 
nów“, również i inne barwy, które mu nie wyszły 
dotąd z pamięci. Książę żelazny, w swoim czasie 
zaciekły bursz, odbył w jednym tylko miesiącu 
na uniwersytecie 50  pojedynków. To też z wido- 
cznem znawstwem przyglądał się szramom zdo
biącym twarze akademików. Po 15 minutach ru
szył pociąg a książę żelazny z rozrzewnieniem 
pożegnał zgromadzone tłumy mianowicie zaś aka
demików.

Arka Noogo znalazła się wreszcie! Jeden z 
dzienników stambulskich opowiada następującą 
historyjkę, którą i my powtarzamy, zastrzegając 
sobie tylko uwagę, że jak „na bezrybiu i rak 
rybą*, tak w sezonie ogórkowym pożądaną jest 
każda dziennikarska... kaczka.

Turecka komisya badająca lawiny góry Ararat 
w Armenii, zrobiła po niejakim czasie spostrze
żenie, iż między lodowcami tej góry wystaje ja
kaś budowa drewniana nader starożytnego pozo
ru. Zapytani o to mieszkańcy okoliczni odpowie
dzieli, że od sześciu blisko lat wyłoniły się z lo
dów te masy drzewa, lecz że dotąd nikt się nie 
odważył tam zapuścić, gdyż z jednego okna coś 
straszy. Tureccy komisarze nie dali się odstraszyć
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smokiem ziejącym ogniem ; to też wdarli się na 
szczyt lodowca i ku niemałemu swemu zdziwie
niu spostrzegli zamarznięty wśród lodów i śnie
gów okręt starodawnej struktury. Pewien Anglik, 
dostojny lord, którego rodowód sięga czasów Wil
helma Zdobywcy a może Heugiota i Horsy, po
znał odrazu po węgłach i całej budowie zresztą, 
że okręt ów zamarznięty nie jest niczem innem 
jak tylko... arką Noego i zaraz poczynił kroki 
i zarządził roboty koło spuszczenia okrętu a ra
czej arki Noego w dolinę, poczem myśli ją  spła
wić morzem Śródziemnem do brytyjskiego mu
zeum w Londynie. Jeden Amerykanin atoli chce 
ją  kupić od rządu tureckiego i obwozić po świę
cie. Dość, że John Buli i brat Jonathan podko
pują się, ale wątpić należy, czy znajdą u archeo
logów zwłaszcza krakowskich potwierdzenie auten
tyczności, bo to zabytek dawniejszy, jak owa sła
wna trąba z pod Jericho, odnaleziona przez je 
dnego archeologa u antykwarza kazimierskiego.

Groby za s łu żo n y ch  U CO.  Paulinów  na Skałce  
zw iedzać m ożna w n ied ziele  i św ięta  rano.

Wiadomości urzędowe. Krajowa dyrekcya 
skarbowa mianowała adjunkta podatkowego Ale
ksandra Kochlera oficyałem przy podwładnym 
sobie ekonomacie w X klasie rangi.

Hrabia Władysław P later przesłał redakcyi 
„Czasu“ następne sprostowanie, które i nam za
komunikowano z prośbą o umieszczenie:

Do redakcyi dziennika „Czas*.

Villa Broelberg pod Zurychem 31 lipca.
Bardzo błędne wiadomości ogłoszone w „Cza

sie* a dotyczące Muzeum Narodowego w Kap- 
perswylu, zmuszają mnie do następnego sprosto-
wania. „

W  dniu 6 kwietnia b. r. p . Schmidt Ciązyn- 
ski antykwaryusz, przesłał mnie z Londynu akt 
poświadczony przez dwóch świadków, w którym  
wszystkie swoje zbiory ofiarował Muzeum Naro
dowem u, a w których się pom iędzy innemi znaj
dowało koło 1 ,5 0 0  kamei i gemm, oświadczając  
jednocześn ie chęć służenia ojczystej sprawie jako 
jeden z urzędników tego zakładu i pobierania 
dożywotniej pensyi. Odpowiedziałem dziękczynnie, 
oznajm iając, że Muzeum przyjmuje te dary i że 
oczekiwać będę jego zapowiedzianego przybycia 
do Bapperswylu. Zgodziłem  Bię więc na wszystkie  
postawione przezeń warunki.

Tymczasem 26 kwietnia i 19 maja p. Schmidt 
spełniając swoje przyrzeczenie wysłał paki z nie 
któremi darami, na które rewers został mu po- 
Błany. Niepodobna więc mi dzisiaj przypuścić, 
aby dary ofiarowane Muzeum Narodowemu w Rap- 
perswylu mogły być później powtórnie ofiarowane 
Muzeom Krakowskiemu.

Nim nastąpi szczegółowe sprostowanie wszyst
kich błędnych wiadomości o Muzeum w Rappers- 
wylu podanych w „Czasie“ w numerach z 26  i 
29  b. m. oświadczam, że od założenia tego za
kładu wszystkie akta urzędowe, jakie zostały 
ogłoszone, stwierdzają podarowanie przezemnie 
jako założyciela zbiorów muzealnych narodowi 
polskiemu.

Największym jest przytem fałszem twierdzenie, 
jakobym ofiarował te zbiory akademii krakowskiej 
za opłatą 175,000 f r . ; jako też to drugie, że 
kroeie, jakie wydałem na Muzeum, muszą mi być
kiedyś zwrócone.

Rękojmią tego co mówię, jest pomiędzy mnemi 
aktami także i mój testament jako założyciela, 
a który opiewa, że nietylko wszystkie zbiory mu
zealne są narodowi polskiemu podarowane, ale 
nadto i te krocie jakie wydałem na nabycie gma
chu zamkowego na lat 99, jego restauracya, 
oraz rozwijanie i utrzymanie Muzeum od chwili 
założenia w rokn 1869. Rzecz naturalna, że fun
dusze potrzebne na rozwijanie tego zakładu, mu
siały być i muszą być nadal awansowane przez 
założyciela, dopóki Polska, jako właścicielka tego 
zakładu, nie będzie w możności takowych łożyć, 
jak się dzieje w innych krajach. Założyciel i w 
tym względzie starał się trwałość fundacji za
bezpieczyć, aby Polska po stracie tylu bibliotek 
i muzeów w kraju miała choć jeden zupełnie 
bezpieczny przytułek dla płodów geniuszu naro
dowego i swych pamiątek ojczystych.

Nie można było nabyć inaczej tego zamku hi
storycznego, dawnej posiadłości Habsburgów, jako 
własności starego grodu Rapperswylu, jak tylko 
w sposób jakiego użyłem.

Instytucya muzealna, to ognisko narodowe sy 
stematycznej i nieustannej naukowo narodowej 
pracy, nie ogołaca bynajmniej kraju z pamiątek 
narodowych, jako to błędnie twierdzi jej prze
ciwnik w .Czasie*, ale wbrew temu twierdzeniu, 
wzbogaca z hory tych pamiątek wyszukując je w 
różnych krajach zagranicznych, które inaczej by
łyby stracone. WszysUo, co ma większą wartość 
a znajduje się w Narodowem Muzeum było roz
proszone po świecie, kraj tych przedmiotów nie 
posiadał. Dziwi mnie więc, żó czynność wzboga
cającą nasz naród dziełami i pamiątkami dla 
niego strat onemi, nazwano w „Czasie* ogołaca
niem kraju i jego rabunkiem.

W ładysław Plater.

Kalendarzyk. Ju tro : Sw. Dominika rvyzn. 
W  niedzielę: Niedziela 12-ta po Świątkach. 
Najśw. Maryi Panny.

Odezwa do literatów  i artystów  polskich.
Powszechnie je s t uznaną potrzeba łączności 

między ludźmi jednego, lub pokrewnych sobie 
zawodów.

Corocznie też zwoływane są kongresy lite
rackie, w których biorą udział pisarze wszyst
kich narodowości. Jeżeli jednak spotyka je 
mniej lub więcej słuszny zarzut, że z powo
du różnicy stosunków narodowych, ekonomi
cznych, społecznych i intellektualnych, nie m o
gą one wywierać dostatecznego wpływu na 
sprawy literackie — to zjazdowi pisarzy jednej 
narodowości zarzutu tigo  uczynić nie można. 
Samo zawiązanie lub odnowienie znajomości 
między ludźmi różnych może zasad i przeko
nań, lecz dążącymi do wspólnego celu, wpły
wa już korzystnie nietylko na stosunki oso
biste, ale i na sprawy ogólniejszego znacze
nia. Dodawszy do tego porozumienie się w 
kwestyach bieżących literackich, omówienie 
wniosków tyczących się poprawy wzajemnych 
stosunków, czy to pod względem moralnym, 
czy materyalnym — zawsze okazać się musi 
dodatni rezultat, nie wspominając już o przy- 
jemnem wrażeniu, jakie pozostawiają po so- 
)ie objawy wzajemnej serdeczności.

Toż samo znaczenie i zadauie mają zjazdy 
artystów.

Przeświadczone o tem „Koło artystyczno- 
iterackie* krakowskie, ma zaszczyt zaprosić 

wszystkich pracowników na polu literatury i 
sztuki polskiej, do wzięcia udziału w pierw 
szym zjeździe literatów i artystów polskich, 
mającym się odbyć w Krakowie w dniach 14 

15 września r. b. Spójnia jaka zachodzi mię
dzy literaturą a sztuką w ogóle, spotęgowana 
'eszcze u nas wyjątkowemi okolicznościami, 
jest powodem połączenia tyeh dwóch zjazdów 
razem, dla nadania im wybitniejszego chara
kteru i dla zaznaczenia jedności między ludź
mi pracującymi w sferze duchowej na poży
tek kraju.

Szczegóły porządek obrad zjazdu, wypraco
wany już przez wyznaczony w tym celu ko
mitet, a podnoszący wiele spraw ważnych i ży
wotnych, podaje jednocześnie „Koło* do wia
domości Redakcyj pism polskich, prosząc je 
o poczynienie swoich uwag nad jego uzupeł
nieniem lub zmianami uznanemi za właściwe. 
Ogłoszenie jego nastąpi w połowie sierpnia, 
wraz z całym programem zjazdu, ułożonym 
przez zawiązaną komisyę gospodarczą.

W zakończeniu niniejszej odezwy, uprasza
Koło artystyczno-literackie* o poparcie my 

śli zjazdu, pewne, że odczutą ona i zrozumia
ną będzie przez tych wszystkich, którym do
bro naszej sztuki i literatury nie jest obo- 
jętnem .

Kraków 25 lipca 1883.
Koło artystyczno-literackie.

mamy nadzieję, że całe dziennikarstwo krajo
we zapyta go, w jaki sposób Galicya ma z 
tych kosztownych kursów (odbywają się na 
koszt państwa) korzystać, skoro on wzbrania 
się zasadniczo założenia tyle potrzebnych nam 
szkół tkackich. Zwracaliśmy już niejednokro
tnie uwagę na zasadniczą nieprzyjaźń p. min. 
Conrada dla naszego kraju i w dwóch korespon- 
dencyach naszych wiedeńskich ze stycznia b. 
r. omawialiśmy właśnie kwestyę szkół prze
mysłowych. Niezaniedbamy jednak jeszcze nie
jednokrotnie tę żywotną kwestyę naszego kra
ju  uwadze naszych reprezentantów w radzie 
państwa polecić.

Do Kotaru przybył ks. Jerzy, brat ks. 
Piotra Karageorgiewicza, w towarzystwie swe
go adjutanta Marka Petrowicza, i odjechał 
natychmiast do Cetynii. Do tej stolicy udała 
się także z Wenecyi księżniczka Olga, córka 
księżnej wdowy Durinki. Te przejazdy zostają 
oczywiście w związku z bliską uroczystością 
zaślubin księżniczki czarnogórskiej Zorki.
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Projekt programu obrad pierwszego zjazdu li
teratów i artystów polskich w Krakowie w dniu 

14 i 15 września 1883 r.
I. Sprawa własności literackiej i artystycznej.
II. Wnioski zamierzające ku urządzeniu ogól

nej perjodycznej wystawy dzieł sztuki polskiej.
(Rozwinięcie myśli H. Siemiradzkiego rzuconej 

podczas jubileuszu Kraszewskiego).
i n .  Założenie towarzystwa literatów i artystów 

dla przychodzenia w pomoc członków dotkniętym 
ciężką chorobą, oraz wdowom i dzieciom po człon
kach pozostałym.

(Odpowiedni statut przedłożonym będzie człon
kom zjazdu).

IV. Sprawa utworzenia opery polskiej, odpo
wiedniej naszym siłom i wymaganiom.

V. Nasze pisma illuBtrowane jakiemi być po
winny.

(Rozwinięcie myśli rzuconych przez J .  I. Kra
szewskiego).

VI. Utworzenie szkoły dramatycznej polskiej na 
wzór istniejących za granicą.

V I I . Wniosek założenia pisma informacyjnego 
artystyczno-literackiego.

NB. Pożądane byłyby odczyty z dziedziny hi- 
storyi literatury i sztuki polskiej.

„Sowremiennyja Izwiestia* piszą o sprawie 
serbskiego opata:

„Od czasu przybycia serbskiego posła, je 
nerała Horwatowicza na koronacyę cara, za
czął przełożony klasztoru, Teofil, wspominać 
w modlitwach nowego serbskiego metropolitę, 
którego kościół rosyjski nie uznaje. Serbska 
cerkiew w Moskwie jest poddana tamtejszej 
kościelnej władzy, dlatego archirej wdał się 
w tę sprawę, a gdy Teofil nie chciał uledz 
jego" poleceniom, wydalił go z klasztoru.

Mnich Teofil ogłosił potem, że on działał 
z rozkazu jenerała Horwatowicza. Dziennik 
moskiewski nie wierzy temu i odzywa się 
bardzo nieprzychylnie o serbskim pośle i o 
rządzie belgradzkim.

W spomnieliśmy już przed paru tygodniami, 
że na Kaukazie mogą wybuchnąć nowe za
mieszki z powodu spisu koni, nakazanego przez 
rząd rosyjski. Wiadomości te  potwierdzają się 
obecnie, z tem, że Czerkiesi otwarcie opierają 
się wykonaniu nakazu i lada dzień oczekiwać 
należy jawnego powstania tych nieugiętych 
górali. Stanowisko tamtejszego jenerał-gu- 
bernatora Dondukowa Korsakowa, jest nawet 
zachwiane z tego powodu, a do ministerstwa 
w Petersburgu nadchodzi mnóstwo doniesień 
o jego nadużyciach i nieudolności jego rzą
dów.

W innych częściach posiadłości rosyjskich 
odbywają się także zbrojenia. Wojska nad 
Amu Darią zostały wzmocnione, a jenerał 
gubernator wschodniej Syberyi Anuczyn, za
żądał posiłków dla osłonięcia portu we Wła- 
dywostoku na wypadek wybuchu francusko- 
chińskiej wojny.

Dziennik legitymistyczny „Union* ogłasza 
rozmowę pomiędzy prezydentem Rzeczypospo
litej Grevym, a dwoma senatoram i z lewego 
centrum. Prezydent wyraził żal, nie okazał 
więcej stałości przeciw skrajnym ustawom, 
które z Izby wychodzą. Senatorowie odpowie
dzieli na to, że każdym razem, kiedy Senat 
ustawę jaką chce odrzucić lub zmienić, za
czynają ministrowie mówić o starciu, grożą 
Senatowi, że ministeryum upadnie i senat 
ustępuje przez wzgląd na prezydenta. Grevy 
odpowiedział z uśm iechem : „Senat zanadto 
się o mnie troszczy; miałem ministrów, któ
rzy posiadali moje zaufanie, i których pra
gnąłem utrzymać; dzisiejsi są nie wiele war
ci; ci czy inni to dla mnie wszystko jedno.* 
Na to powiedzieli senatorowie, że na przy
szłość powinienby prezydent naprzód wyrazić 
swoje zdanie, a już wtedy znalazłaby się 
większość. Grevy miał na to odrzec: „Moi 
panowie! chciałbym, ale to nie byłoby zgo
dne z konstytucyą.

Przegląd polityczny.
Piszą nam z W iednia. Pewna na usługach 

p. m inistra Conrada zostająca i w biurach 
ministerstwa oświaty inspirowana litografowa- 
na korespondencya chwali dzisiaj „nadzwy
czajne (sic) usiłowania“ tegoż ministerstwa 
i rozmaite środki jakich ono w myśl swego 
„program u reformy* szkół przemysłowych uży
wa, aby szkoły te na odpowiednią ich zada 
niu wyżynę podnieść. Jako jeden z tych „nad
zwyczajnych środków“ przytacza koresponden
cya a za nią większość dzisiejszych dzienni
ków tutejszych: otwarcie kursu wakacyjnego 
w tutejszym „Muzeum austryackiem* dla „nau
czycieli szkół t k a c k i c h którym — wedle te 
goż samego źródła — nietylko bogate zbiory 
muzealne ale nadto bardzo liczne wzorowe 
okazy tkackie ze strony rozmaitych zakładów 
wielkich fabrycznych do użytku i nauki odda
ne zostały. Ponieważ wielbiciele barona Con
rada  spodziewają się ztąd bardzo doniosłych 
korzyści dla tkactwa w monarchii austryackiej,

nowicie w Kafrachina pod Bejrutem. Obawiać 
się należy wielkiego nieszczęścia tamże, po
nieważ w kwarantannie miejscowej znajduje 
się obecnie 800 osób zbiegłych przed cholerą 
w Egipcie. W  Kairze umiera dziennie około 
300 osób, w innych miejscowościach Egiptu 
znacznie więcej. Jedyną nadzieją jest wzno
szenie się Nilu i oczyszczenie w ten sposób 
powietrza.

Tel®ai? „Gazety M w s tie f :
Lwów 3 sierpnia (tal. pryw.) Dowiaduję 

się, że Rada zawiad owcza kolei Karola-Lu
dwika, dała Wydziałowi krajowemu odmowną 
odpowiedź na jego prośbę oddania tegoro
cznego liwerunku kożuszków dla służby kole
jowej kuśnierzom krajowym — żądając gwa- 
rancyi (sic) ze strony W ydziału na dotrzy
manie umówionych terminów.

Wiedeń 3 sierpnia. „W iener Z tg“ ogłasza:
Substytut prokuratoryi rządowej p. Gwia- 

zdoń, przeniesiony został na własne żądanie 
ze Złoczowa do Lwowa, zaś adjunkt sądowy 
p. Litwinowicz ze Lwowa i adjunkt sądowy 
p. Andrzejowski z Kołomyi, mianowani zo
stali substytutami prokuratoryi rządowej w 
Tarnopolu, względnie w Złoczowie.

Sędzia powiatowy w Pilźnie p. Dołkowski 
i sędzia powiatowy w Ślemieniu p. Dubow- 
ski, mianowani zostali sekretarzami Rady w 
krakowskim sądzie wyższym.

Sędziemu powiatowemu w Radomyślu p. 
Głuszkiewiczowi i bialskiemu p. Pawłowiczo
wi pozwolono się przenieść do Jasła  wzglę
dnie do Krzeszowic.

Sędziami powiatowymi mianowani zostali 
następujący adjunkci sądowi: p. Apolinary 
Góra (z  Sącza) mianowany sędzią powia
towym w Biały, p. Egeniusz Schwarz (z Rze
szowa) sędzią powiatowym w Pilznie, p. Dzia- 
nott (z Limanowy) sędzią powiatowym w Śle
mieniu, p. Hauser (z Kolbuszowy) sędzią po
wiatowym w Radomyślu.

Berno 3 sierpnia (tel. pryw.). Czesi urzą
dzają wielką uroczystość jubileuszową odsie
czy W iednia.

Nyiregyhaza 3 sierpnia (tel. pryw.) W y
rok w sprawie Tisza-eszlarskiej już zapadł. 
Wszyscy obwinieni uwolnieni zostali od zarzu
conej im zbrodni. Obszerne 8-arkuszowe mo- 
tywa uzasadniają wyrok.

Petersburg 3 sierpnia Kuratorem dorpac- 
kiego okręgu naukowego mianowany radca 
tajny Kapustin, dyrektor jurydycznego liceum 
w Jarosławiu.

Kursa telegraficzne z a, 3 sierpnia 1883.
W ied eń , 2 god*. 30 m. pop.

Kenta papierowa austr. 78-80. Kenta srebrna 79-60, 
Renta rtota 99.60 6%  W ęgierska 119-85. L osy z rn 
I 860 136.—. A kcye banku A ustro - w ęgierskiego  
839-— . A keye kredytowe 294-75. Londyn 119-85. 
D ukat 5-65. Napoleondor 9 4 9 — . Lom bardy 154-50. 
L osy z roku 1864 170-— . A kcye kolei Karola Ludw . 
293 65, Akcye Lwow. C zem iow . 168.75. A kcye k o lei 
w ęg. północno - wscbodn. 158-25. Akcye A nglo-B an- 
ku 108-85. 6°/|,, Oblig. indem, galicyjsk. 99-— . L osy  
prom. węgierskie 115-85. A kcye kolei Koszycko-H o- 
gum, 144-75, Akc. k o lei półn. zachód, austr. 200-25. 
6%  L isty zast. hipoteczne 101-60. Marki 58-45. Ruble 
papierow e 117-50. R enta złota w ęgierska 88-70., 
5%  Austr. Renta pap. nowa 93-50. A kcye Siedm io
grodzkie 164-— .

U sposob ien i g ie łd y : lep sze ,

Berlin , z d. 3 b- m. 1883, r.
W iedeń 170-85. Banknoty 171.15. W arszawa 200 .50 , 
Ruble 200-86. 5% L isty Zast. Pol. 63-05. 4% L isty  
Likwid. 66.16. A kcye K ol. Kar. Ludw 126-50. A k c je  
kredyt. 507-— .

Wydawca i O dpow iedzialny Redaktor:

E m i l  S z w a r c .

O zabójstwie Careja donoszą dzienniki an
gielskie co następu je :

W  chwili kiedy stawiał nogę na ląd, który 
“dał stać się dlań drugą ojczyzną, doścignęła 
g° ręka mściciela. Policya zachowywała naj
ściślejszą tajemnicę co do podróży Careja, i 
usiłowała rozpuszczaniem fałszywych pogło
sek, wprowadzić w błąd publiczność. Podczas 
gdy opowiadano że Carey znajduje się w Mil- 
bank w Irlandyi, przepływał on już równik na 
°eeauie, i tylko dwaj wyżsi policyjni urzę- 
dnicy wiedzieli, że znajduje się na pokładzie 
okr?tu „Kinfouns Castle* pod przybranem 
n3zwiskiem, starannie przebrany i z ogoloną 
brodą, na drodze do portu Elżbiety. Ale ir
landzcy spiskowscy odkryli‘jego ślady. Razem 
z Careyem wszedł na statek mściciel irlandz
ki nazwiskiem 0 ’Donnel. Podczas podróży, 
która trw ała przeszło tydzień, przekonał się, 
że ma do czynienia z Careyem, i poszedł za 
uim w Capstadt na pokład okrętu „Melrose*, 
a w chwili kiedy przybijali do pcr.,u Elżbiety, 
położył trupem  Careya wystrzałem z rewol- 
W0ru i oddał się spokojnie w ręce policyi. 
W Dublinie panuje z tego powodu w niektó
rych kołach niesłychana radość.

Cholera rozprzestrzenia się coraz dalej i 
coraz s iln ie j; objęła już stanowczo Aleksan
d ry ^  ponieważ środki ostrożności nie sa na
leżycie wykonywane przez ludność arabską. 
Zdarzyły się wypadki cholery w Azyi, mia

Artykuły w dziale „Nadesłane* nie po
chodzą od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E .

Nieprzyjemny oddech, popsute zęby, osła
biony żołądek i upośledzone trawienie są do
legliwościami, na które się bardzo wielu co
dziennie uskarża. Troskliwe pielęgnowanie zę
bów w stosownym czasie, przeszkodziłoby temu 
złemu skutecznie. Częste i regularne używanie 
wody anaterynowej, przeciw składnikom której 
dotychczas żadna z powag naukowych nie wy
stąpiła, (a którą wielu fabrykantów fałszuje) 
jest dotychczas najlepszym, najskuteczniejszym 
i najtańszym środkiem do utrzymania zębów 
w stanie zdrowia i do usunięcia wedle możno
ści zastarzałych chorób tychże. Nietylko zdo
łam y same zęby utrzymać, lecz także cały 
nasz organizm, którego pojedyncze narządy 
w ścisłym ze sobą zostają związku, odmło- 
dnieje niejako, jeśli ciągle używać będziemy 
tej wody i w połączeniu z należytą" dyetą, 
przysparzać będziemy ciału nowych" sił, co 
tylko możebnem jes t wtedy, jeżeli pokarmy 
dobrze pożute dostawać się będą do żołądka.

Dla tego na tem miejscu polecamy powszech
nie znaną i uznauą Anaterynową wodę do 
u st c. k. nadwornego dentysty Dra Poppa, 

iw  Wiedniu, Bogrergasse Nro 2 . (1092)
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PASTYLKI GERADDEL
DZIAŁAJĄCE PRZEZ WDYCHANIE I ABSORBCYJĄ

t f P T F P  f / P T T P F J
Wynagrodzone przez międzynarodowy sąd przysięgłych

na wystawie powszechnej 1878 r. w PARYŻU
W ypróbowane we Prancyi na mocy decyzyi ministerjalnej za przedstawieniem

rady zdrowia armii

Podczas powolnego smoktania tych Pastylek powie
trze którem się oddycha przejmuje się wyziewami 
Smołowca i sprowadza je do siedliska bolu. Dzięki tej 
specyjalnej własności działania jakołeż ich składowi,
Pastylki te zawdzięczają skuteczną własność leczenia:
PRZEZIEMBIENIA, ZAPALENIA BŁONY OPŁUCNEJ, KATARU, __
DYCHAWICY, CHRYPKI, ROZDRAŻNIEŃ PIERSIOWYCH, ZAPA
LENIA k r t a n i ,  suchot płucnych i w  ogó le  w sze lk ich  chorób w  k tórych  
smoło w iec  zostaje za lecanym .

Pastylki te niezbędne są dla palaczy, dla osób nadwerężających 
głos i dla tych których zatrudnienia wystawiają na skutki kurzu i 

wyziewów rozdrażniających.
Niezmierne powodzenie tych Pasty lek  we Francyi i Zagranicą, świadczy o 

niezaprzeczonej ich wyższości.

SPMtfKHOlf

W  K R A K O W IE  w aptece Józefa Trauczyńskiego,
w głów. Rynku, pod „Koroną", oraz w główniejszych aptekach Gralicyi,

w pierwszorzędnych Aptekach i składach materjałów aptecznych w Rossyi. 
We Francyi u wynalazcy, A. GERAUDFL, Pharmacien 

a S ainte-M enehould (Marne), France.
IM ® *

1055 7-10

UWażne dla Pań!!
Mani zaaesczyt zawiadomić Szanowne P a

n ie , ze przyjm uję do roboty wszelkiego 
rodzaju  .stroje damskie, jak o to : kapelusze, 
negiiiyki, suknie, okrycia, w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres damskiej to a 
lety po cenach najumiarkowańszyoh; wszel
kie zam ówienia na prowineyę wykonywam 
na czas oznaczony punktualn ie. Przy tern 
udzielam za stosownem wynagrodzeniem 
lekcye kroju sukien w e d ł u g  najnowszej me
tody. Z am iejscow e P an ie  i P anny , życzą- 
uczyć się  k ro ju  su k ien  i różnych robót 
m ogą m ieć u m nie za  um ow ioną cenę 
stó ł i stancyę. Z uszanow aniem

J. Wójcicka, 1120 30
K raków , u lica  Szew ska, N r. 4, I p iętro  

w schody frontow e.

Wielki  Cyrk Konny.
W  sobotę dnia 4-go sierpnia 1883 roku 

o godz. 8 wieczór

w zakresie wyższej sz tu k i jeżdżen ia , 
tresury  koni — gim nastyki i pantom im.

W  niedzielę 6 b. m. o g. 6 po poł.
trzecie i ostatnie

W I E L K I E  W Y Ś C I G I  KORNE
o nagrodę na Błoniach.

Puszczanie balonów — nowe zmiany
w program ie. 1478 1

W yścigi te będą nader interesujące z tego 
względu, ie  współubiegać się będą m iędzy 
sobą pan N . . . . .  K.  . . . . . . . . .  i pan
W ładysław  Kotkowski. Obaj staw ili zakład, 
kto z nich pierwszy dobiegnie do mety 

otrzym a um ówioną nagrodę.

W  AGEHCYI D2IEHHIK0W
W . K U K L I Ń S K I E G O

w  h a l i  S u k i e n n i c  Nr.  5.
można codziennie uabywaó pojedynczem i numerami, lub prenu
merować miesięcznie i kw artalnie wszystkie pism a polityczne, a 
m ianowicie z polskich: Gazetę Krakowską, Czas, N. Reformę, Gazetę 
Narodową, Gazetę Lwowską, Gazetę Warszawską, Oziennlk Pol
ski, Dziennik Poznański, Kuryer Poznański, Kuryer Warszawski, 
Eotio, Wiek; hum orystyczne: Djabła, Szczutek, Różowe Domino, 
Muchę, Kolce; z n i e m i e c k i c h :  Allgemeine Zeitung, Presse, Neue 
freie Presse, Tagblatt, Tribiine, Fiiegende Blatter, Kikeriki i t. p. 
zaś francuskie, w łoskie i rosyjskie tylko na zam ówienie dostar

czane być mogą.

Prócz powyższych, ageneya u trzym uje zawsze na składzie 
i w odpowiedniej ilości wszystkie znaczki pocztowe, dalej tytonie, 
cygara, papierosy i inateryały piśmienne i poleca się łaskawym 
względom Szanownej P . T. Publiczności.

1049 30-?

Z pełnym  szacunkiem

W . K U K L I Ń S K I
agenoya dzienników .

i  O G R O D N I K
CO

żonaty, b e z d z i e t n y ,  posiadający 
praktykę 15-letnią w wielkich o- 
grodach, mogący się wykazać chlub- 
nemi świadectwami, poszukuje po
sady odpowiedniej od 1 paździer
nika 1883 r. —  Bliższa wiado
mość pod literami T. N. w Admi- 

stracyi „Gaz. Krak.“

Szuka pracy
mężczyzna, w sile wieku, nie mogący 
się wskutek niedowładu w nogach 
oddawać swojemu zawodowi nauczy
cielskiemu ; przyjmie chętnie rękopisy 
do przepisywania, lub tłomaożenia z 

niemieckiego na polskie.
Bliższej wiadomości udzieli łaskawie 

P. Prowizor Domu Schronienia Ubo
gich Tow arzystw a Dobroczynnośći, 
Stradom, ul. Koletek L. 12. 1458 7-?

Tylko prawdziwa Dra Poppa

WODA ANATEBYS0W4 DO UST
jes t najpewniejszym środkiem le
czniczym przeciw lekkiemu zakrw a
wieniu dziąseł, reumatycznym bó
lom i tworzeniu się osadu na zębach.

W ielmożny Pan J. G. Popp c. k.
nadworny dentysta 

w Wiedniu, Stadt, Bognergasse 2.
Rozmaite środki lecznicze nie były wsta

nie mnie wyleczyć z ciągłego krwawienia 
dziąseł, reum atycznych bólów zębów i cią
głego tworzenia się osadu na zębach, aż 
wreszcie spróbowałem zachwalonej anate- 
rynowej wody do U8t, która nietylko po
wyższe słabości usunęła, lecz także zęby 
moje jakby  nanowo ożywiła i odor tytoniu 
wygubiła. Słusznie w iec udzielam  niniej- 
szem publicznie tej wodzie do zębów i ust 
należną pochwałę, a  wynalazcy najczulsze 
podziękowanie. 1093 3-4

W i e d e ń .  Baron v. Blumau wł. r.

Składy: w K R A K O W IE: pp. w. Redyk 
apt., F . Sobierajski apt., A. Siedlecki apt., 
bracia Baruch, K. W iszniewski apt., J .  Za- 
platalski, W . Fenz, E . Stoćkm ar apt., J . 
T rauczyński apt. „pod Koroną", J .  Nowa
kowska, Sukiennice Nr. 29; w P o d g ó r z u  
Skalski apt.; we L W O W IE  pp. Mikolasch 
apt., Z. Rucker, J .  P iepes apt., J . Beiser 
a p t ,  C. Krzyżanowski apt., N ahlik apt., 
A. Sklepiński apt., M. M ailer handel ga
lantery jny i K. Strzyżowski handel galan- 
te ry jny ; w W i e l i c z c e  p. B. Miczyński 
aptek.; w W  a d o w i c a c h  pp. Ign . Brosig 
i Kurow ski apt.; w B o c h n i  pp, Reiss apt. 
i P . N iedzielski; w T a r n o w i e  pp. W . T. 
A. W ielogórski, E. R ank  ap. i A. Tenezyn 
apt.; w B i a ł y  p. K eler apt.; w S u c h y  p. 
Majer; w K e n t a c h  p. Fuchs apt.; w Z a 
t o r z e  p. W innicki apt.; w N o w y m  S ą 
c z u  pp. Filipek apt. i Ign. Garan; w Ż y 
w e u : pp. Kloaka apt. i B lum enthal apt.; 
w B r z e s k u  p. Janoszek apt.; w R z e 
s z o w i e  p. J .  Scheitter i Sp., A. K arpiń
ski a p t;  w B u s k u  p. E . W ysoczański 
apt.; w W i ś n i c z u  D. Ghalbazany apt.; 
w N o w y m  T a r g u  K. L aur, i Kwieciński 
apt; w R o p c z y c a c h  M. Zymirski apt.; 
w C h r z a n o w i e  K. Sporysz; w G o r l i 
c a c h  Rogawski; tudzież wszyscy ap teka
rze, handle perfum eryj i galanteryjne obwo
du K rakow skiego, Galicyi i Bukowiny.

Ta j e m n e
choroby

leczę na podstawie najnowszego na
ukowego badania, nawet w najroz
paczliwszych wypadkach bez prze
szkody w zatrudnieniu, również i 
złe skutki tajnych wybryków mło
dzieńczych (Onanię), osłabienie ner
wów i impotencyę. Pod najściślejszą 
dyskrecyą. — Upraszam o dokładne 
opisanie choroby. 1430 8 ?

Dr. Bella,
członek Towarzystw naukowych itd. 

Paryż, 6 , Place de la Nation, 6 .

LEKCYJ

niemieckiej
zyczy sobie udzielać akademik- 
filozof. Przygotowuje także uczniów 
do szkół gimnazyalnych. 1470 1-3 

Bliższej wiadomości udziela Ad- 
ministracya „Gaz. Krak.“

po u m i a r k o w a n y c h  ce
nach fabrycznych

MABBYCY LANGBOCE
Kantor przy ulicy Grodzkiej 

Nr. 46 . II p. 6-10

1 A A ■ a.

Dr. I E D Y C Y 1 Y ,
w pruskiej prowincyi,

otoczony światem niemieckim ma 
zamiar poszukać sobie

towarzyszki życia
Polki,

że na tej drodze —  otoczenie nie
mieckie, a narodowość polska tego 

przyczyną.

Fotografia konieczna. Dyskrecyą rzeczą honoru.
O. S. Pr. Kraków, 

post© - restante 1469 2-5

000000800000

uczni
z Ii-ej klasy gimnazyalnej

lub realnej znajdą natychmiast 
umieszczenie pod korzystnemi wa
runkami w  Składzie i fabryce rę
kawiczek F. Libańskiego w KRA
KOWIE plac Dominikański.

1467 4-4

NA PODAREK
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Losy „Kincaem" główna wygrana 50,000 fl. po I fl. 
Promesy z r. 6 4  po ft. 4 .Ś0  Promesy clsańskie po 2 f |. 
Losy czerw, krzyża austr. Losy czerw , krzyża w eoier. 
Losy Krakowskie sprzedaje po kursie dziennym. 
Akcye Towarzystw a Przyjaciół Sztuk Pięknych (także 

i na ra ty  do nabycia.) 1443 9

■w T̂ suatorze wymiany

KURNATOWSKI 4  Coip. W Ó T ,  Rynet Nr. 17.
płacą żądają p łacą żądają plącą żahają

Wiedeń, dn ia  2 sierpnia. Lwowsko-czerniow . . . 200 n 168 60 169 —
Aust. półn.-zachod. . . 200 n ‘300 25 200 75

117
59
48

9

Obligi długu państwa. Południowo . . . .  200 
T ram w aj.................................200

rt
n

149 75
222 -  -

150 -  
222 25

116 50 
57 75 
47 — 

9 RS

75

85

4-2 X  R enta  C "  *' 100 złr.
4-2 X  r ta  100 złr. . 
XX , o ta  100 złr.

• •
78
79 
99

80
60
50

78
79 
99

95
76
66

W ęg.-galic.............................  200
W ęg. półn.- wschód. . 200 
W ęg. zachód ................................. 200

n
rt

D

161 75 
158 25 
166 —

162 25 
168 75 
166 50

6 65 6 70 & X  » pap- 10° z ł r - . • 93 60 93 66
Listy zastawne.1 50 1 70 X X  » złota w ęgierska 100 złr. 88 70 88 8C

6 %  „ papierów. 100 złr. 87 10 87 25
6 %  n węg. (O stbahn) 10X  pod. 99 70 99 90 5 .V  Bodenoredit . . . .  100 złr. , . .  _ — —

Akcye bankowe.
6 *  „ 33 la t . . 100 —- —

98 100 5 X  Austro-węgierskie . . 100 60 100 80

89 _ 91 to A nglo-austr............................ 120 złr. 109 109 25 Obligi pierwszeństwa.86 — 88 — Boden-Credit . 200 n 202 --- 203
98 — 100 — Kredyt, dla h. i. p. 140 294 20 294 60

Albrechta . . . 300 złr. sr za 
AlfSldzkie . . 200 „

94 70 94 90101 _ . 108 — Kredyt, węg................................. 200 292 50 293 100
100 — 102 — Niższo-Austr. . . . . . 500 860 865 n 97 90 98 10
97 __ 99 50 Hipoteczne galie........................ 200 „ __ Gratzkoflach. . 160 „ n 98 60 98 75

100 102 - A ustro-w ęgierskio , . . . 500 n 839 841 _ Elżb iety  . 600 m arek z i  200 m rk. 103 10 103 30
97 __ 100 — U n i o n b a n k ........................... 100 „ 113 40 113 60 n 400 „ za 200 m rk. 107 80 108 10
98 — 100 — V e r k e h r b a n k ............................ 140 „ 146 75 147 26 1< ertt. półn........................................... D 105 60 106 —

101 25 102 76 B a n k v e r e i n ............................. 100 105 25 105 50 z 1872 . . 300 złr. sr. za 100 107 _ 107 50
100 50 102 50 L a n d e r b a n k ............................ 200 „ 112 50 112 75 > 1876 . . 100 złr. sr. n 105 — 105 20
104 „ ioe __ Gal. Kar. Lud. 1881 390 złr. sr. za 100 98 30 98 70
292 __ 296 — Akcye kolei. Lwow.-Czern. 1865 800 „ rt 94 70 96 _
168 __ 171 — * 1867 300 „ » 99 50 100 —
300 __ 305 __ Albrechta ........................... 200 złr. 78 — 80 — „ 1868 300 n n 97 — —  _
__ _ — — Alfóldzkie . . . . . 200 n 169 25 169 75 * 1872 300 „ rt 95 — 96 50
18 _ 20 _ E l ż b i e t y ............................ 210 » 225 25 225 75 Rudolfa . . . .  300 „ n 101 30 101 50
21 50 24 - Ferdynanda półn. 1000 e 2642 2647 „ 1809 3 0 0  . rt 100 20 101 50
99 60 101 50 Franc. Józefa  . . . . 200 ił 199 26 199 50 „ 1872 300 „ « 100 20 101 60
98 — 89 75 Morawsko-Szlaftka 400 21 — 22 — Siedmiogrodzkie 900 92 40 92 70

r
o
w
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Kurs pieniądzy i pas. wartość.
Ks-a.Aw, dnia 4 sierpnia. 

R uble pap. za 100 rs. . . . .
MarM niem. za 100 m arek . . . .
F ranki za 100 fr...........................................
Półim peryał ros. . ..................................
D ukat w a ż n y ...................................................
R ubel srebrny obrączkowy . . . .  
S rebrne kupony płatno za 100 złr. .

Listy  zastawne i obligacye.
Obligacye indem n. galie. za 100 złr.
4^g L. zast. T . k red  ziems. 10o z0'.
4 *  „ „ s iłem . 100 złrł.
5 X  „ „ „ « »
6 X  L . hip. 100 złr. . . . . .
& X  L . hip. z 10 X  prem . 100 złr. 
t X  L- hip. 40 la t zwrotne 100 złr.
6 *  L . włościan. * dywid. 100 złr.
5 Y  ,  „ r 100 złr.

7i. kred. K rak. 36 la t zwr.
&% „ n * 36 lat zwr.
7 Jł „ -  „ 18 lat zwr.
6 Y  .  ,  * 20 la t zwr.
A kcyr kolei K arola L udw ika 210 złr.

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ GaL dla han. i prz. 200 złr.

Losy ou Krakowa 20 złr. . . .
„ m. Stanisław ow a 20 złr. . .

X X  L . zast. Król. Polsk. 100 rubli
6 *  L . li k r w i _ 100 rubli

S o xi a o-S

fl «
*  fl
I *

Papiery loteryjne.
3 X  jBodeneredit . . . .  100 złr.
X X  O is a d s k ie .................................100 „
' i X  S e r b s k i e .................................100 fr.
HX  T u r e c k ie ............................. .....
Q% Reg. D unaju . . . .  100 złr. 
X X  Żeglugi D unaju . . . 100 „
4 *  T r y e s t ............................. .....
X X  T r y e s t .................................. 60 !
X X  1854 L osy . . , . 260 „
X X  1860 L osy . . . . 5 0 0  ,

* » . . . .  100 „
L osy 1864 ......................................  100 „
L osy czerwonego K rzyża węg. —  .
W ęgierskie . .  . . .  100 „
M. W iednia . . . . .  100 „
K r e d y to w e ....................................... 100
K l a r y ................................................ 10  ,
M. lusbruku . . . . .  20 „
K e g le w ie z .......................................... 10 „
M. K r a k o w a ...................................20 „
M, L ubiany . . . . .  20 „
M. B udy . . . . . .  40  „

.................................................40 „
Czerwonego K rzyża . . .  10 „
R udolfa . . . . . .  10 „
S a l m ................................................. 40 „
M. S a lz b u r g u .................................. 20 „
St. G enois . . . .  40  „
M. Stanisław ow a 20 .
W a ld s t e in ..........................................20 B
W iu d is z g r a tz ...................................20 B
L ost użytkow e SY Uodenored

płacą

172 70 
109 50 
32 80 
23 50

114 _  
107 _
126 50
63 _  

U 9 _  
137 _  
140
170 —  

6 30
115 80 
123 25 
172

40 76 
20 75 
18 60 
18 60 
23 70
41 _  
37 60 
12 10 
20 26 
61 76 
22 60 
46 76 
22 76

żądają

172 60 
110 10 

32 76 
24 20 

116 26 
107 60
127 60 

64 60
119 60 
187 26 
140 70 
170 60 

6 60 
116 20
128 60 
172 60
41 26 
21 26 
19 _  
19 25 
28 80
42 —  
38 — 
12 40

62 26 
23 — 
46  26

28 — 
40 60 
2* —

D r u k  W Ł  Ł .  A n o z y o a  i  S p ó łk i.


